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H I S T O H Y A  

Odkrycia Magnetyzmu Zwie­
rzęcego.

( C i ą g  d a l s z y )

Dzieie starożytności i wieków średnich, 
mało bardzo zaspokaiaią ciekawego badacza. 
Naszemu lo zostawione było czasowi, za­
gubiony od wieków magnetyzm odkryć, i 
dobroczynne skutki iego doświadczeniem 
sprawdzić. A n t o n i  M es,m er rodem 
Szwaycar, był pierwszy któremu ta sława 
należy. Poświęcając się on nauce Iekar- 
skiey, przybył dla wydoskonalenia się w 
niey do Wiednia i tam pod znakomitemi 
czasu swego mistrzami Swietonem i Haenem, 
na których kursa uczęszczał, dostąpił stopnia 
D oktoratu, poczem ożenił się bardzo maięt- 
nie , co go postawiło w możności, nie po­
trzebowania obcych zasiłków. Żywy z przy­
rodzenia i skłonny do zaymowania się te'm 
wszystkiem, cokolwiek szczególnem i nad- 
awyczaynem było, z zapałem i wytrwałością 
starał się zgłębiać i dociekać taiemnic sta­
rożytnych Mistyków, których dzieła i czy­
n y , uważano z powszechną pogardą i osą­
dzono za skutek kttglarstwa i zabobonów.—

Pierwszym owocem takowey pracy lego,
była rozprawa o w p ł y w i e  p l a n e t  na 
l u d z k i  e c i a ł a , którą w roku 1766 wy­
dał , i publicznie przeciw powstającym ią 
bronił. Wyśmiano go, szydzono sobie z ie­
go marrzeń i zbyt wysoko posuniętey iego 
w yobraźni: lecz to wszystko zamiast przy­
tłumić w nim ducha dalszych badań i docie­
kania tayników natury , tem więcey zapa­
lało go ieszczc, w nadziel zwyciężenia prze­
ciwników swoich.

Podług przyiętey przez niego teo ry i, 
o wpływie gwiazd na ciała nasze, po win. 
na była bydź pewna istota działaiąca, którą 
on początkowie w elektryczności upatry­
wał. Lecz po wielu doświadczeniach prze­
konał się O my In oś ci takowego twierdze­
nia. Dopiero W roku 1773 po ciągiem i 
niezmordowanym , lubo zawsze bezskutecz- 
ne'm dochodzeniu, wpadł myślą na dzia­
łanie siły magnetyczne y. Mówią że Astro­
nom MaxyUiilian Hell Zwrócił na to uwa­
gę iego , i dla tego przywłaszczał sobie pó- 
źniey pierwszeństwo w odkryciu leczenia 
magnetycznego.

Uważając Mesmer powszechne dzia. 
łanie magnesu na rozliczne ciała, iuż da- 
Wniey przez starożylych dostrzeżone bada- 
czów natury , użył sztucznego magnesu d»



n a c i e r a n i a  w  r o ż n y c h  k i e r u n k a c h  z b o l a ł y c h  

c z ę ś c i  c i a ł a  p a c i e n t ó w  s w o i c h .  W p r o w a ­

d z a ł  t a k o w e  w  c i ą g ł y  zw  i ą z e k  .z  .m a g n e s e m  

s w o i m  i  z  n i e m a ł ą  d o s t r z e g ł  r a d o ś c i ą  b a r ­

d z o  w i d o c z n e  i  s t a n o w c z e  s k u t k i .

N i e o n h e s z k a ł  o g ł o s i ć  z a r a z  d r u k i e m  

w y p a d k i  i  p o s t r z e ż e n i a  ,  a  ż e  w i e l e  z n a k o ­

m i t y c h  o s o b  t y m  s p o s o b e m  z  u z n a n y c h  z a  

n i e w y l c c z o n e  i  z a s t a r z a ł y c h  w y p r o w a d z i ł  

b o l e ś c i ,  a  t e ż  o s o b y  d r u k i e m  o g ł o s i ł y  i p o ­

t w i e r d z i ł y  w y z d r o w i e n i e  s w o i e : w k r ó t c e

p r z e t o  l e c z e n i e  M e s m e r a  s t a ł o  s i ę  g ł o ś n e m ,  

l u b o  w i e l u  d o k t o r ó w  c h w y t a i ą c y c h  s ię  o n e g o ,  

n ie c i  o s t r z e g l i  w  n i e m  ż a d n y c h  n a d z w y c z a y -  

n y c h  k o r z y ś c i ,  w i e l u  z a ś  z u p e ł n i e  p r z e c i w ­

k o  . n i e m u  p o w s t a w a ł o .

J a k  w s z y s t k i e  n o w e  w y n a l a z k i ,  t a k  

i  m a g n e t y z m  M e s m e r a  d o z n a w a ł  a  m i a n o ­

w i c i e  o d  l e k a r z y  i a k  r i a y  w i ę k s z y  c h  p r z e s z k ó d  

o n  s a m  z a ś  o b m o w  a  n a w e t  i  p r z e ś l a ­

d o w a n i a .  W i d z ą c  t y m  s p o s o b e m ,  ż e  w  W i e ­

d n i u  u t r z y m a ć  s i ę  n i e p o t r a f i  ,  u d a ł  s i ę  M e s -  • 

m e r  w  r o k u  1 7 7 b  i  1 7 7 6  d o  B a w a r y i  i  

S z w a y c a r y i .  T a m  t a k  w  p r y w a t n y c h  d o ­

m a c h  i a k o  i  w  s z p i t a l a c h  p u b l i c z n y c h  a  m i e -  

n o w i c i e  w  B e m  i  w  Z u i i c k u ,  s z t u k ą  s w o i ą  < 

d o k o n a ł  k i l k u  z a d z i w i a j ą c y c h  k u r a c y i .  Z ę ­

b y  z a ś  t e 'm  s k u t e c z n i e y  b o  w  s p o k o y m o ś c i  

i  b e z  p r z e s z k o d y  s z u k a ć  m ó g ł  w  d o ś w i a d c z e ­

n i u  w y d o s k o n a l e n i a  w y n a l a z k u  s w e g o  

M e s m e r  z  p o w r o t e m  d o  W i e d n i a ,  z a ł o ż y ł  

w  w ł a s n y m  d o m u  s z p i t a l ,  d o  k t ó r e g o  u b o ­

g i c h  c h o r y c h  p r z y i i n o w a ł  i  z a  p o m o c ą  m a ­

g n e t y z m u  l e c z y ł .

D o t ą d  u ż y w a ł  M e s m e r -  w  k u r a c y a c h  

s w o i c h  p r ę t a  m a g n e t y c z n e g o ,  l e c z  d o s t r z e ­

g a j ą c  w  o s o b a c h  n a  n e r w a c h  o s ł a b i o n y c h  ,  

c z ę s t e  w ł a ś c i w e  s o b i e  s a m y m ,  a  n a y -  

m n i e y s z e g o  z w i ą z k u  z  m a g n e t y c z n y m  n i e m a -  

c e  p r ę t e m  w y p a d k i  i  z i a w i s k a ,  p o w z i ą ł

m n i e m a n i e ,  ż e  p r ę t  i e g o  n i e t y l k o  p r z e *  

s a m ą  a t r a k c j ę  d z i a ł a ,  a l e  ż e  s ł u ż y  i  i e s t  

p r z e w o d n i k i e m  J a k i e g o ś  p ł y n u  z  i e g o  w ł a ­

s n e g o  c i a ł a  p o c h o d z ą c e g o .  W k r ó t c e  d o m y s ł  

i e g o  s p r a w d z i ł  s i ę  z u p e ł n i e - ,  a  M e s m e r  p o ­

z n a ł ,  ż e  s a m  b e z  p r ę ' a  m a g n e t y c z n e g o ,  

t e ż  s a m e  z d z i a ł a ć  m o ż e  s k u t k i ,  p o c i ą g a i ą c 

■ c h o r e g o  r ę k a m i  o d  g ł o w y  d o  s t o p ;  p o z n a ł  

n a s t ę p n i e ,  i ż  w  p e w n e y  o d l e g ł o ś c i  n a w e t ,  

r o b i ą c  t e ż  s a m e  p o c i ą g i ,  t e n ż e  s a m  s k u t e k  

o t r z y m a ć  m o ż n a :  d o s t r z e g ł  n a k o n i e c / ż e  n a w e t  

c i a ł a  m a r t w e ,  k t ó r e  r ę k ą  s w ą  p o c i ą g a ł ,  t e ż  

s a m e  n a  c h o r y c h  i e g o  w  o s ł a b i e n i a c h  n e r w o ­

w y c h  w y d a ł y  s k u t k i ,  ■—

Z n a i ą c  M e s m e r  z  p i s m  s t a r o ż y t n y c h  p i s a r z y ,  

ż e  z  p o w t a r z a n i e m  p o d o b n y c h  w  p e w n y m  k i e ­

r u n k u  p o c i ą g ó w ,  i  ż e l a z o  b e z  p o m o c y  m a ­

g n e s u ' ,  n a b i e r a  . - a t r a k c j i  m a g n e t y c z n e j ;  

w n o s i ł  z  p o r ó w n a n i a  s k u t k ó w  i a k i e  t e r a z  o -  

t r z y m a ł :  ż e  i e s t  w  c z ł o w i e k u  p e w i e n  r o d z a y  

J n k l i n a c y i  i  R u c h u ,  k t ó r e  n i e  m o g ł y  i n a -  

c z e y  u t r z y m y w a ć  s i ę  i a k  z  p o m o c ą  m a g n e ­

t y z m u  w  c i a ł a c h  - z w i e r z ę c y c h .  O d t ą d  p r z y *  

p i s u i ą c  w s z y s t k i e  d z i a ł a n i a  i. w z a i e m n e  s t o ­

s u n k i  n a t u r y  s i l e  m a g n e t y c z n e y ,  n a z w a ł  

n i e w ł a ś c i w i e  m a g n e t y z m e m  z w i e r z ę c y m ,  

i s t o t ę  o d k r y t e y  p r z e z  s i e b i e  d z i a ł a l n o ś c i ,  

a ż e b y  r o z r ó ż n i ć  i ą  t y m  s p o s o b i m  o d  m a ­

g n e t y z m u  m i n e r a l n e g o ,

A l e  o d t ą d  s t a ł  s i ę  M e s m e r  s k r y t y m ,  

u n i k a ł  o d  ś w i a t a  i  z d a w a ł  s i ę  s a m  z  s o b ą  

t y l k o  p r z e s t a w a ć .  P o k r y w a ł  s c i s ł ą  t a i e m n i -  

c ą  s w ó y  w y n a l a z e k  ,  i  s o b i e  t y l k o  w y ł ą ­

c z n i e  t e n  s p o s ó b  l e c z e n i a  z a  w ł a s n o ś ć  p r z y ­

p i s y w a ł .  L e c z y ł  - c h o r y c h  ,  a l e  n i k o m u  

s p o s o b u  p o s t ę p o w a n i a  s w o i e g o  o d k r y ć  n i e -  

c h c i a ł .  N i k t  t e ż  n i e  b y ł  w  s t a n i e  d o c i e c  

i  p r z e n i k n ą ć  t e y  w i e l k i e y  ł s i e m n i c y ,  i  

n i k t  n i e c h c i a ł  d a d ź  w i a r y  t e m u  ,  c o  o n  0 -  

g ł a s z a ł .  M n i e m a n o  p o w s z e c h n i e ,  ż e  M e s ­

m e r  d z i a ł a  z a  p o m o c ą  u k r y t e g o  p r z y  s o b i e

:
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m ag n esu , la b  e lek tryczność . -  
'przyiaciele - g o  p o w a l i  tern m oc­
ni eY i ziadliwiey przeciw  m em u ; stro 
nicy »aś zostawali w milczeniu , m e mo- 
•gąc się p rzek o n ać , aby tą  praw dą by ło  
S  tw ierdził. Jedni utrzym ywali , ze Mes- 
m er iest łudzicielem , d ru d z y , ze sam dzi- 
wacznemi w yobraźni swey m arzeniam i daie 
■się u w o d z i ć .  Czas okazał iak Wiele ledm  

1 drudzy błądzili.

C hcąc Mesmer uniknąć krzyw dzą­
cy c h  go p o d ey rzeń , rozesłał w roku  1775
okolne do znakomitszych u n iw ^ sy m o w

jpismo ,  w k tórem  wyłuszczaiąc 
k i swoiey, donosił zarazem 1 0  ̂
m a g n e t y c z n y c h  kuracyi. Ze wszystkich u-

jeden ,v lko beH .ń .k , od,.,-,
sał m u , a wykładaiąc otwarcie wątpliwo-
M  .w o ie , uczynił m » o ieU  re „ p y t , -  
n ia  na  k tó re  M esmer odpowiedzic zamęd- 
b a l.' To utw ierdziło tern silmey-, raz iuz 
powziętą Złą o nim  opiniią.

W  roku  1 7 7 7  opuścił Mesmer stolicę 
A u stry i; iuŁ tó  dla interessów m aiątku
swego z n a c z n i e  nadwerężonego ,  m z to 
z powodu coraz m n ie*  przyiazney sobie 
opinii publiczności tamteyszey.

T o  wyieździe Mesmera z W iednia nie- 
ty lk o  p race , ale i pobyt iego stał się przez 
czas nieiaki niew iadom ym , w L utym  do­
p iero  roku 1 - 7 7 8  przybył do P a ry ż a , ale 
i tam znalazł wszystkich prawie uczonych , 
przeciw nych wynalazkowi swemu. Jeden 
tylko doktor d ’Eslon członek  królew skie­
go fakultetu  lekarskiego ogłosił s ię , w  k o ń ­
cu dopiero tegoż ro k u  pierwszy za Mes- 
m erem  , i gorliwie za m agnetyzm em  obsta- 
wał. Zachęcony M esm er iego po radą, w y­
drukow a 1 w roku  1779 obronę ^ostępowa.

nia swego wNViedniu, wra2 z uczoną roz­
p ra w ą , zasady system atu m agnetycznego 
rozwiiaiącą,

"Pismo iednakże iego nieprzyniosłt) po­
żądanego skutku, i owszem uważano takowe 
za dzieło rozdrażnioney w yobraźni i zby t 

-daleko posuniętych marzeń. N adto nie-
-sprzyiaiącymagnetyzmowi fakultet lekarski u- 
i r a ż o n y postępowaniem Pana d ‘E s lo  n zab ro ­
n ił m u na posiedzeniach swych głosu i posta­
now ił, iż ieżeli w ciągu roku niezrzecze 
się nauki Mesmara, z listy członków w ykre­
ślonym zostanie. Ale mimo tego że w'szy- 
scy prawie lekarze przeciw  m agnetyzmowi 
powstawali, publiczność baryzka niedzieliła 
zupełnie ich zdania, bo była świadkiem roz­
licznych nader szczęśliwych kurac yi, a między 
tem i u  wielu znakomitych osób, k tóre spo­
sób wyprowadzenia siebie z choroby drukiem  
ogłaszaiąc, M esmera pod niebiosa wysła­
wiały. To sprawiło iż odtąd dom Mesmera 
napełniony był chorem i tak  z stolicy iako i
z prow incyi.przybyw aiącem i, a M esmer p i zy 
szczęśliwie prowadzonych kuracyach, w bar­
dzo krótkim  czasie, przeszło 4oo,ooo fran­
ków miał zebrać m aiątku.

Lecz im więcey zbawiennych skutków  
okazywał Mesmer przez m agnetyzm , tern 
więcey starano ■się osłabiać ty lu  szczęsliwe- 
mi kuracyam i rozszerzoną iuż prawie po ca­
łym k ra iu  reputacyą m agnetyzmu. W szystkie 
prawie pisma publiczne napełnione były 
szyderskiemi ' przeciw  niem u artykułam i, 
mnóstwo paszkwilów i xiązeczek rozc o 
dziło się po mieście. Po części po o no 
nie tak  nowość w ynalazku, iak sposo po
s tę p o w an ia  M esm era , rob ił m u nieprzyiacio
Przyym uiąc on bowiem tę m ylną zasadę.
Z e  i e d n o  i e s t  t y l k o  z d r o w i e /  l e d n a  
choroba, a z a t e m i e d n e  ty lko l e k a r s t w  o 
(k tó re  mniemał m ieć w m agnetyzm ie) po-
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stępował w skutku tego Względem wszyst­
kich lekarzy  i uczonych z widoczną oziębło­
ścią a naw et i z pogardą. W ysmiewkł nau­
k ę  lek arsk ą , swoią zaś.pod niebiosa w ynosił, 

i  słowem : zdawało m u się ze iest wynalazcą
i  posiadaczem owego kam ienia mądrości, 
k tó rego  dotąd n ik t ieszcze nie odkrył. —  
iZtąd tez w ynikło że nayznakom itsi z nauk. 
•ezasu tego mężowie przeciw  niem u pow stali, 
•a zwolna i opinia publiczna na ich stronę wa- 
.tzyć się zaczęła. Prócz wielu nieprzyjem ności 
-doznał Mesmer i tey  także, że przyiaźn.y mu 
-od la t trzech doktor d 'Eslon, teraz w w ła­
dnym  domu, założył oddzielny od Mesme- 
roskiego Jnslytut leczeń m agnetycznych, 
k tó ry  pomimo że tak  rzekę do naywyższe- 

>go stopnia posuniętego fanatyzm u m agne­
tycznego , wkrótce wielką ziednał sobie 
wziętość.

I  tą  razą- unikając M esmer nieprzyie- 
jn n o sc i i  zm artw ienia, wyjechał a P a r y ż a  
do Spaa, ale pow rócił tam niezadługo na u- 
silne żądanie wielu znakomitszych o- 
s o b , k tóre otw orzyły dla niego składkę p ie­
n iężną, ażeby osi b y  do tey  że-składki należą­
c y ,  na  czytany przez niego kurs nauki tna- 
jjnetyczney  uczęszczać mogły..

Tym  fednym postępkiem  więcey so. 
'h ie  zaszkodził sam Mesmer w oczach wszyst­
kich dobrze myślących , aniżeli wszyscy nie- 

3>rzyiaciele iego, przez różne wydawane prze* 
ciwko niem u pisma i rozsiewane wieści po- 

ytwarcze. Przed odjazdem do Spaa, ofiaro- 
arował mu rząd francuzki 5o tysięcy liwrow 
rroczney pensyi za odkrycie taienm icy. 
IMesmer nie przyjął iey iednak ,  ani za- 
pew nioney sobie opieki , a to pod pozo- 
r  cm ,  że nie m ógł wyiawiać i upowszech­
niać sz tu k i, k tó ra  do niebezpiecznych na*

duzyciow, mogła się jtać pow odem ; pox-' 
n iey  iednakże mimo takiego oświadczenia, 
przy ią ł ofiai-y osób pryw atnych i taiemni­
cy swey nauczał każdego ,  k tó ry  m u 'sto 
luidorów do wyżey rzeczoney składki 
złożył.

W  tym  to celu u tw orzył Mesmer to­
warzystwo pod nazwiskiem h a r m o n i e  u  
n e g o ,  w którym  każdem u powyższą sum­
mę opłacającemu i przysięgą na laiemnicę 
obowięzuiącemu się , nauki swey udzielał. 
Towarzystw'O to liczyło w gronie swoie'rra 
czterech tylko lekarzy , reszta zaś człon* 
kow składała się z różnego stanu osób , a 
naywięcey z m aiętney szlachty. M esm er 
zebrał wtenczas 5o tysięcy czerwonych zło* 
tych.

Odtąd stracił M agnetyzm ową tajem ni­
czą m istycznosć, bez k tó rey  nie m ógł u- 
chronić się nadużycia. Uległ rozm aitym  
zmianom , a  przechodząc z rąk  do rąk  ró ­
żnego stanu ludzi, to zaymował duchow nych, 
następnie magnatów, b y ł ulubioną zabawą 
k o b ie t, a w końcu igraszką swawolney m ło­
dzieży. W  Clarenton posunięto aż do tego- 
stopnia swawolę, że raagnetyzowano kon ie . 
Odtąd mnóstwo Szarlatanów udaiąc biegłych 
m agnetyzerów przebiegało niemal świat ca­
ły , a nadużywaiąc łatwowierności lu d zk iey , 
licznego dopuszczali się filuterstw a ► oszu* 
kaństwa. W  tym to czasie n iek tó rzy  z ucz­
niów Mesmera , ogłosili wbrew przyrzecze­
nia swego, zasady nauki iego, kilku, posuwa -  
iąc marzenia swoie zadaleko, nowe zupełnie 
magnetyzmu oznaczyli teorye i nay dziw niey. 
sze przypisyw ali mu skutki,

(T le k o n c ie n i t  p o in i t y .^


